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któryby się samodzielnie oiwjentował w niateryi filo­
zoficznej i nadto łączył z wiedzą dość rozległą, ścisłą 
naukowość metody, nie mógłbym wtedy nic lepszego 
polecić nad rozpoczęcie od czytania pierwszego lepsze­
go dzieła, bądź filozoficznego, bądź nawet innego jakie­
goś, byleby teoretycznego, pod kierownictwem takiego 
mentora. Za pomocą odpowiednich wyjaśnień, uwag 
krytycznych i komentarzy, mógł by on panów wprowa­
dzić doświadczoną ręką do dziedziny filozoficznej i na 
żywym materyjale pokazać, co ńlozofija ma do czynie­
nia i w jaki sposób bierze się do rzeczy wszędzie, gdzie­
kolwiek napotka teoretyczną działalność umysłu, do prawdy 
zmierzającego, niezależnie od specjalności. Po takich 
piewszych krokach łatwo byłoby wskazać, jak należy 
w dalszym ciągu uzupełniać wiedzę filozoficzną w pewnym 
systematycznym ładzie. Gdy jednak i ta droga jest nie- 
możebna, tedy musimy się chwycić czegoś innego.

Najistotniejszą część każdej filozofii, niezależnie od 
możliwych kierunków i doktrjm, stanowi teorya pcznania. 
Dyscyplina ta zarazem jest najbardziej pozytywną i naj­
bardziej bezpośrednio dotyczy każdej nauki specyalnej. 
Dałoby się nawet wykazać, że znaczna część błędów, po- 
wikłań, teoryj chybionych i sporów w różnych gałęziach 
wiedzy niezałatwionycli, polega na. nieznajomości lub nie­
uwzględnianiu przez odnośnych badaczy teoryi poznania. 
Słowa Zóllnera w jego: U e b e r  d i e  N a t u r  der  K o ­
rnetem' :  Ich bin zu dem Kcsultate gelangt, dass 
es der Mehrzahl unter den heutigen Portretem der 
exacten W issenschaften, an einer bewussten Kennt- 
niss der eisten Prinzipien der Erkenntnisstheorie ge- 
brecbe" — są tem bardziej słuszne w zastosowaniu 
do naszych przedstawicieli nauki i naszej krytyki na­
ukowej. — Tak więc teoryja poznania jest najważniejszą 
ale niemożebną jest ona bez psychologii, która oczywi­
ście filozofią już me jest, o ile nie zechcemy godzić się 
na stanowisko niektórych szkół metafizycznych. Uważał­
bym tedy za rzecz najstosowniejszą obrać sobie psycho- 
logiją za g r a d u s  ad Par nas sum, za ogniwo pośrednie 
pomiędzy naukami biologicznemi, które są bezpośrednim 
przedmiotem studyjów większości z pośród panów7, i fi­
lozofią, którą dopiero pragnęlibyście poznać. Dobra pod­
walina z psychologii doświadczalnej, na fizyjologicznych 
i wogóle biologicznych podstawach założonej, jest grun­
tem, na którymi filozof silną nogą stanąć może, na któ­
rymi się zawsze Oprzeć i zoryentowmć potrafi. Jeżeli mi 
panowie przygnacie słuszność w7 tym względzie, w takim 
razie musimy się zdecydować na wybór! dzieł odpowie­
dnich, mając na uwadze niotyiko gruntowmość, lecz także 
ekonomiję czasu i pracy.

Kadziłbym tak postępować: przedew szystldem prze- 
studyjować dzieło. Spencera: „Za s a d y  p s y c h o l o g i i " * )  
Dalej W i md ta : „G rund z l igę der  p hy sio l o g  i cli en 
P s y c h o l o g i e "  (Wyd. 3.) chociażby tylko w części, 
przyczem bliższych wskazówek, które mianowicie części 
tego dzieła byłyby szczególnie dla celu naszego ważne,

*) Oryginał angielski; tlomaczenia francuskie i niemieckie.

każdej chv iii gotów jestem panom udzielić. Dwa te dzieła 
w ten sposób uzupełniają się wzajemnie, pomimo dzie­
lącej je różnicy poglądów, że w „ Z a s a d a c h  p s y c h o ­
l o g i i "  Spencera najjaśniej występuje stosunek psycho­
logii do biologii i zarazem prawo rozwoju tu najszersze 
znalazło zastosowanie do psychologii; Wundt jest bardziej 
specyalnym, właściwie psycho-fizykiem i psychofizyjolo- 
giem, nie zaś psychobiologiem. Wreszcie poleciłbym jako 
nieodzowmą, znakomitą książkę Haralda Hóffdinga: „Psy­
c h o l o g i e  in Umr i s s e n " ,  która w razie, gdybyście 
panowie chcieli być szczególnie ekonomicznymi, mogłaby 
sama jedna wystarczyć. Należyte przestudyow ame tych 
dzieł dostarczy7 kompasu, z którym możecie już świado­
mie i w pewnym stopniu krytycznie zapuszczać się na 
najniebezpieczniejsze głębie i wiry filozoficzne, a jest ich 
bardzo dużo. Specyalne gałęzie psychologii, jak psycho- 
logija porównawcza i etnopsychologija (Yolkerpsychologie) 
w części są uwzględniane w wymienionych już dziełach, 
w części zaś napotkacie je panowie w dziełach etycz­
nych i sozologicznych, o których niżej.

L'ak uzbroiwszy się w wiedzę psychologiczną, mo­
żemy z kolei przystąpić do teoryi poznania, z którą łączę 
logikę jednocześnie. Jest. to punkt kulminacyjny7 w fi­
lozofii dla osób, któreby pragnęły ze studyów filozo 
licznych rzeczywiście wynieść najlepszą, najważniejszą 
pod względem naukowym cząstkę. Teoryja poznania jest 
to sumienie każdej wńedzy, każdej pracy, która ma uro- 
szczcnia do naukow ości; chodzi w niej bowiem o zbada­
nie tych środków, któremi umysł nasz rozporządza w spra­
wie zdobywania wiedzy, i tych dróg, któremi się zmie­
rzać powinno do wiedzy prawdziwej, czyli pod każdym 
względem sprawdzalnej. Już z psychologii Spencera 
i Hóffdinga dowiemy się wielu nader cennych dla teoryi 
poznania rzeczy: jeżeli się do tego pozna dzieło Wundła: 
„ Lo g i k .  E i ne  U n t e r s u c h u n g  der  P r i u c i p i e n  
und d e r  M e t h o d e n  w i s s e n c h a f t l i c h e r  Eor-  
sch im g "* ) to na razie wystarczy. W  tym przedmiocie 
nie podobna wskazać gruntowmiejszego, bardziej wszech­
stronnego i systematycznego dzieła. Ktoby chciał to 
dzieło Wundta pominąć, ten musiałby chyba studyow7ać 
cały szereg innych prac, najczęściej poszczególnym zaga­
dnieniom poświęconych , aby wyrobić sobie umiej wię­
cej dokładny pogląd na całość i stan obecny tego 
przedmiotu.

Na tym fundamencie można już wiele budować, 
śmiało już można brać się do czytania każdego dzieła 
filozoficznego, bez obaw7y niezrozumienia, lub biernego 
ulegania poglądom, któreby się mijały z zasadniczemi 
wymaganiami nauki. Z pomiędzy7 innych dyscyplin, do 
filozofii zaliczanych, wypadałoby z kolei mówić o meta­
fizyce. Nie będę panom doradzał żadnego dzieła specy- 
ałnie metafizycznego, bo metafizyka mojem zdaniem pod 
żadnym względem nie jest nauką, albo raczej, o ile sy­
stem jakiś metafizyczny zawiera w sobie pierwiastki nau­

*) W  polskiein tlomaczeniu Z. Herynga dotąd istnieje tyl­
ko 4ta część tego dzieła p. t. »Teorvja poznania .
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